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PRE~U~IER."·I'_" 
w miejscu: 

rocznie . rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 , 

l Cena pojedyilczego numeru II 
kop. 8. 1\ 

I 
z p r z e s y ł k ą: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 

~ kwartalnie rs. 1 kop. 20 

OGŁOS'ZEl\JA. I 
Za ogłoszenie l-razowe k. 8 

\ 

od jednoszpaltowego wiersza I 
petitu. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier-

i
l 
sza. Za reklamy i nekrologi, I oraz ogłoszenia zagraniczne II i po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 

I 
szeni:l, reklamy i nekrologi na · 
l-ej stronie po k.20 od wier- I 

sza petitu. 

I 
(Jeden wiersz szerokości slrony= , 

4 wierszom jednoszpaltowym. I 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
PrenU1lłt,e'ratę przyjmują: OgloNzenia pr~yjf,Uują: 

W Piot,'kowie Binro Redakcyi i obie kHillgarnie. W Łod~i księgarnie 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. TY Częstochowie W. Komornicki. W Bę­
dzinie W. J~niszewski Stan, JV Bl'zezinach W. Adam Mazowita. W Dą­
ln'owie W. Waligór8ki Karol. W Sosnowc'lt W. Jermułowicz. W Łasku 
W. Gra~s. TV Rawie W. Hipolit Olszew8ki. W Radomsku W. MyśliilSki 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

JV Piot1'k07vie Redakcyja • Tygodnia" i obie księgarnie. W Warsza­
wie. Warszawskie Biuro Ogłoszeń~ Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takież biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchmau i S-ka"). 
W Łodzi W.ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska Ji.! 7. W innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

przyjmujące preuumeratę. 

BUOHALTER 
posiadający pięcioletnią praktykę w pierwszorzęd­
nym interesie przemysłowym, pragnie otrzymać za­
jęcie na wsi, przy gospodarstwie pl'zemy~łowo·rol­
nem; może podjąć się również wszelkiej korespon­
dencyi w językach: polskim i rosyjskim, oraz za­
łatwiania wszelkich interesów z władzami i spraw 
sądowych; języki fl"ancuski i niemiecki zna w tym 
stopniu, że moze swobodn:e tłómaczyć na polski 
lub rosyjski. Wiek-lat 28, żonaty. Na żądanie 
chlubne świaclectwa. 

Oferty proszę składae w Administracyi • Tygo-
dnia" w Piotr!towie, dla K. N. M. (3-3) 

Kefir l wyborowego mleka 
llodzielJuie świezy, kupować można na zamó­
wienie, za banlzo przystępną cenę. Wiado­
mość bliZsza w Redakcyi ~ Tygodnia". (0·-3) 

ODEZWA... 

ZbierlljąC odJawna materyjały do histo­
ryj indygenatu w dawnej Polsce, której 
brak w naszem piśmiennictwie beraldy­
cznem, dotkliwie daje się uczuć, upraszam 
wszystkich, czy to pocbodzących od rodzin 
szlachty zagranicznej, udostojnionych klej­
notem szlachectwa polskiego, czy też posia­
dających w swych zbiorach rękopiśmienne 
lub drukowllne źródła, o dostarczenie tako­
wych niżej podpisanemu, a po spożytkowa­
niu, z podziękowaniem zwrócone zostaną, 

Klodawa, 1897 1', 

(3-3) Miohał Rawioz - Witanowski. 
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BEZPIEOZEltSTWO PUBLICZnE. 

Przegląd Tygodniow.,!, w artykule pod powyższym 
tytułem zastanawiając się nad atrybucyjami po­
mocuika generał-gubernatora warszawskiego w wy­
dziale policyjnym w sprawie utrzymania bezpie­
czeństwa publicznego w kraju, przez nadawanie 
kierunku i czuwanie nad jednostajnością działania 
organów policyi-podnosi niezmierną ważność tego 
stanowiska, jako będącego jednym z głównyllh 
czynuików pomyślnego rozwoju kraju, a zarazem 
zazuacza, że skutkiem ważnych przyczyn, to wła­
śnie bezpieczeństwo publiczne w kraju naszym od 
Jat dziesiątka coraz więcej pozostawia do życze­
nia. Dowodem tego są liczne kradzieże, rozboje, 
gwałty i inne występki oraz procesy, jakie osta­
tniami czasy wytoczono całym banclom rozbójni­
ków i rzezimieszków. Przegląd, wychodząc z zasa­
dy obowiązku obywatelsko-publicystycznego, wyja­
śnia przyczyny takiego stanu rzeczy i wyraża 
.desidel'ata", które ze względu na doniosłe ich 
znaczenie powtarzamy tu dosłownie: 
.GłÓwną przyczyną zła są przetwarzające się 

stosunld ekonomiczne w kraju, pod wpływem re­
formy włościańskiej i kapitalistycznego rozwoju 
p l'zemysłu. Wytworzenie się na wsi całych klas 
w olnej ludności, powstawanie ognisk przemysło· 
wych, jako rynku na ręce najmitów, wywołuje 
ruch, przy którym pewna część jednostek łatwo 
ulega demoralizacyi. Przeciwko temu, jako nieuni­
knionemu zrtlsztą zjawisku, nie użyto żadnych 
przeciwdziałających środków i w tern leży nieIJez-

pieczeństwo. }lasy te zost:lją ciągle bez dostnte­
czuego moraluego wychowania i o~wiaty, które­
by neutralizowały zły wpływ przetwarzania się 
warunkólv ekonomicznego ich bytu. Liczba ducho­
wieństwa, obowiązanego pracować nad utrzyma­
niem moralności i obyczajności, jest zamalą; są 
parafie o jednym proboszczu i najwyżpj dwóch 
wikaryju~zach, liczące kilkaDaście tys:ęcy ludności, 
co przecież nie pozwala, po za formalnem spełnia­
niem· obrzędów kościelnych, na zadną pracę VI' kie­
runku umoralniania. Oświata przy braku szkółek 
elemental'llych wiejskich, któreby uczyły dziatwę 
ka:dej wsi czytać, pi Mać, rachować w języku jedy­
uie dostępnym, macierzystym, nie postępuje, ale 
się cofa, przynajmniej względnie do rozwoju, jaki 
zyskuje w krajach ościeunych. Ztąd właśnie po­
chodzi wyrabiające się w ludności zwyrodnienie 
moralne i obyczajowe, lekceważenie obowiązków 
i dzikość obyczajów, ChętM szukanie występnych 
źródeł zarobku, łatwe rwanie się do noża we 
wl!zelkich zajściach osobistych, przeciwko czemu 
procedura karna, zastosowana do uormalnych poło­
żeń, okazuje się zbyt liberalną i niewystarczającą". 

W dalszym ciągu Przegląd, dotknąwszy ważuej 
sprawy ludzi służebnych po wsiach, zaznacza ko­
nieczność wypracowania specyjaluej ustawy o służ­
bie, zaopatrzenia jej w książeczki służbowe 
oraz obostrzenia procednry karnej .ta samowolę 
i szkody, ze wzmocnieniem zarówno przepisólv 
przeciwko użyciu noża, jako broni. Za niemuiej 
konieczną rzecz Pr~egląd uważa zwiększenie ka­
drów straży ziemskiej, która dziś jest niedostate­
ezną, wskutek czego rodzi się w niej poczucie 
bezsilności w walce z przestępstwem. 

Wreszcie Prze.gląd wykazuje konieczność wypra­
cowania nowej ustawy o .Złodziejach pobyto­
wych", którzy, osadzeui w miejscach przeznaczo­
nych dla ich pobytu w liczbie stu lub więcej 
osobników, bell zapewnienia im dostateczuego 
ntrzymania, stają się klęską okolicy i rozsadnikiem 
wszelkich nadużyć i zbrodni!.. Dlatego też pożyte­
,""z nem byłoby zorganizowanie brygad roboczych 
z przestępców tej kategoryi, dla użycia ich do ro­
bót publicznych, z jednoczesnem zapewnieniem 
całkowitych środków utrzymania i ujęciem w ści­
sły dozór policyjny, Streszczając w końcu swego 
obszernego artykułu wymienione wyzej "desidera­
ta", Przegląd Tygodniowy słusznie twierdzi, że urze­
czywistnienie ich jest jedną znajpilniejszych 
spraw kraju wymaga szybkiego i stanowczego 
załatwienia. 

--~.:a--

Z S4D'U", 

SlłI'aWa O dewastacyj~. 

Dewastacyja majątków ziemskich, wystawio­
nych na sprzedaż jJrzymusową za zaległe raty 
Towa.rzystwa KrlJdytowego Ziemskiego, kilka lat 
temu wywołała żywe dysputy na szpaltach pism 
peryjodyczllyeh, przyczem opinija najpoważlliej­
szych ziemian stanowczo potępiła dewastatorów, 
jako przestępców działających nietylko z krzy­
wdą, wierzycieli, lecz niszczą,cych majątek nal'O­
dowy. Po raz pierwszy atoli, o ile pamiętamy, 
w rocznikach Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego zanotowano fakt oddania pod są:d dewa­
statora na żądanie władz tegoż Towarzystwa, a na 
nieszczęście tyle smutny proces zapoczątkować mu­
siała Piotrkowska Dyrekcyja Szczegółowa. 

W roku 18\)5 za zaległe raty T. K. Z. wysta­
wioną została na sprzedaż przymusową przez li­
cytacyj~ publiczną wieś Wólka Zagórska w po­
wiecie noworadomskim, na leZąca do braci Kazi­
mierza i Władysława Gogolewskich. W dniu 24 
sierpnia t. r. delegat T. K. Z. p. Żeliński dopeł-

nil opisu dóbr Wólki Zagórskiej, a następnie 
ustanowił nadzór szczególny,. powierzając takowy 
sąsiedniemu dzierżawcy p. Ostenowi, a to na. slm­
tek uvniesienia miejscowego wójta. gminy, który 
nwiadomił dyrekcyję szczegółową piotrkowską, że 
GogolBwscy usuwają z majątku wszystko co­
kolwiek ma jakąbądź wartość. 
Ponieważ pomimo przedsięwzięcia środków zapo­

biegawczych, Gogolewscy nie zaprzestali dewasto­
wać majątku, dyrekeyja szczegółowa piotrkowska 
wystąpiła do władz naczelnych T. K. Z. z żądaniem 
upowa:i.nienia jej do wytoczenia Gogolewskim pro­
cesu karnego o rozmyślną dewastacyję majątku. 

Tak posta wiona slJrawa w dniu 23 i 2~ marca 
sądzoną, była w tutejszym sąchlie okręgowym 
w komplecie: prezydujący Potu łów, członkowie 
sądu Krtiger i Ragozin, sekretarz Świecznikowo 
Oskarżał podprokurator Kaliński. Na ławie podsą­
dnyeh zasiedli Kazimierz Gogolewski i brat jego 
Józef oraz włościanie Franciszek LasOJl i Floren­
tyna Pytlas oskarżeni: J) Kazimierz Gogolewski 
o to, że zarządzając należącym do niego i do 
brata jego Włauysława mają,tkiem Wólka Za­
górska, po wystawieniu tegoż na sprzedaż przy­
musową przez T. K. Z. a nadto po przyjęciu już 
pod nndzót' zajętych przez wójta gmiuy za za­
ległe podatki koni i bryczki, sprzedał: koła od 
bryczki wraz z osiami, 17 1/ 2 wozów słomy i sera­
deli, 50 desek z sufitu nad owczarnią, 7 topoli zrą­
banych przed dworem i cały materyjał budowlany 
z domu mieszkalnego i stodoły, które rozebrał; 
jednem słowem zdewastował wszystko, co 
się dało, 2) Józef Gogolewski o to, że po 
porozumieniu się z bratem Kazimierzem przy­
jął udział w sprzedaży słomy i seradeli, oraz 
rozbiórce domu mieszkalnego i stodoły, 3) zaś 
Franciszek LasOII i Florentyna Pytlas, że w paź­
dzierniku w r. J 895 pomogli Gogolewskim do 
sprzedaży materyjału budowlanego z domu mie­
szkalnego i stodoły. 

Po wysłuchaniu 21 świadków, którzy w zupeł­
nośr,i dowody zebrane przez sędziego śledczego 
i cały materyjał zawarty w akcie oskarżenia po­
twierdzili, sąd, po przeprowadzeniu dość długich 
i wyczerpujących rozpraw sądowych, skazał: 
Kazimierza i Józefa braci Gogolewskkh z mocy 
art. 1682, J 3 i 11 () Kod. Kar" przy zastosowaniu 
Najwyższego Manifestu z dnia 14 (26) maja 
1896 r., na pozbawienie szczególnych praw stanu 
i przywilejów, oraz na 4 miesiące więzienia. Wy­
rok ien, po jego uprawomocnieniu przed wyko­
naniem na zasadzie art. 945 p. J. Post. sąd., 
przedstawiony zostanie przez p. Ministra Spra­
wiedliwości do zatwierdzenia Najjaśniejszemu 
Panu. Lusonia i Pytlasowi'!, uniewinniono. 

--'«e:»---

Z Miasta i Okolic. 

KOI'espondenci. W nr, 14 "Głosu" 
korespondent z Sosnowca skarży się na ko­
respondeptów z zagłębia riąbl'owskiego do 
niektórycb czasopism warszawskich. Słu­
sznie też zarzuca dwom naj poczytniejszym 
pismom codziennym warszawskim powierza­
nie działu korespondencyi, tego najważniej­
szego może z działów prasy peryjodycznej, 
ludziom bynajmniej do tego niepowołanym 
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a bardzo często zbyt lekkomyślnym, aby 
mogli być wyrazicielami potrzeb i opinii 
publicznej danej miejscowości!. Już to w ogó­
le kwestyja korespondentów do piRm, po­
zostawia bardzo wiele do życzenia i wy­
maga bezwarunkowej reformy, tak ze wzglę­
du na interes czytelników, jak z uwagi na 
powagę prasy perY.iodycznej. Jedynelll le · 
karstwem byłby tylko staranny wybór ze 
strony redakcyj tego rodzaju współpracow­
ników, przy odpowiedniem ich wynagro­
dzeniu za trudy i pracę, niemz bardzo mo­
zolną, czemu nie zaprzec7.y nikt, kto 7. ży­
ciem prowincyi i jej stosunkami dobrze jest 
obznajmiony, Tylko człowiek lllateryjalnie 
niezależny , przy odpowiedniem wykształ­
ceniu, może mie6 niezależny sąd o rzeczy 
i zrozumieć oraz bezstrounie ocenić otacza­
jące go stosunki. Zresztą jest to kwestyja 
zbyt obszerna, Hby ją można należycie 
oświetlić w pouieżnej wzmiance dzienni­
karskiej; to też wyczerpujące jej wyjaśnieuie 
pozostawiamy do obszerniejszego artykulu w 
jednym z najbliższych numerów. 
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nie,-Jak szybko się osiedlają w wyh1'l'tnej Piotrkowie telefonów, które połączyłyby 
przez się miejscowości gawrony, najlepiej także nasze miasto z Łodzią, Częstocho­
df)wodzi tego fakt, że w roku zeszłym, na wą, Sosnowcem, Będzinem i Tomaszowem. 
jednem z najwyższych drzew tutejszego O pożyteczności takiego połączenia, nawet 
ogrodu "kolejowego" naprzeciw hotelu Pol- dla władz gubernijalnych, pisaliśmy w "Ty­
skiego, ukuzała się winsną jedna tylko para godniu" dość obszernie jeszcze w r. z. 
tego ptactwa i założyła sobie tam gnillzdo. - Z ulicy. W obecnej porze, rozpoczy­
W r. b. w tych dniach pl'zyszłfl już pHr kilka, nający się sezon budowlany w 1". h. za­
za niemi wkrótce kilkanaście i dziś już w ca- powiada niezwykłe ożywienie; wozy prze­
łym ogrodzie rozlega się gawronie krakanie, wożące cegłę, lub jadące po nią snują się po 
a gniazd w czoraj naliczyliśmy 40 przeszło! .. ulicacb od rana do nocy. W interesie zdl'O­
Strącanie ich i niszczenie jest nadzwyczaj wia mieszkańców należałoby nakazać f U 1'­

trudne, a nawet niepodobne, gdyż gawrony m~nom wożącym cegłę nakrywać ją szmata­
zakładają je na wierzchołkacb drzew naj- mI zmoczouemi w wodzie, a powracającym 
wyższych, dając im za podstawę najciellsze z pustemi wozami po cegle, po ' należytem 
gałęzie i gałązki. Jedynym środkiem jest ich strząśnieniu pyłu ceglanego, zalecić silne 
wystrzelanie i to teraz, natychmiast, dopóki skropienie wodą desek i calego wozu, przy­
drzewa nie pokryją się li~ćmi, które całkowi- czem zabronić zbyt szybkiej jazdy przez uli­
cie zasłonią przed oczyma naszemi wszystkie ce miasta, gdyż pył ceglany, wznosząc się 
te gniazda i ich mieszkańców, tumanami i wdzierając do oczów i płuc 

Jeżeli wła.dza miejseowa nie przedsięweź- pr.zechodniów, nie jest pożądanym dla zdro­
mie potemu odpowiednich środków za?'az, wla nabytkiem. 
gwarantujemy, że na przyszłą wiosnę d,de- -- n"uek zhozowy stanowczo okazuje się 
ko trudnicj będzie się pozbyć nieproszonyeh już zaciasnym. W dnie targowe bowiem fury 
t'ycLt gości, których najmniej 500 sztuk w to ze zuożem nietylko zacieśniają cały rynek, 

- Święcone dJa ubogich. W chwili gdy samo miejsce zawita i ulokuje się w niem na lecz nadto zajmują i przylegle ulice, tama­
na stołach bogaczy, w domach zamożniej- cale lato. jąc swobodę ruchu; wskutek tego magistrat 
szych i biedniejszych pracowników oraz - KO/lceł·t. W sali Towarzystwa Cykli- zadecydował rynek zboż,)wy przenieść na 
w chatach wieśniaczych pojawi się doroczna stów, w dniu 2 maja, odbędzie się koncert "targowisko świńskie." 
biesiada, ku uczczeniu prastarej pamiątki wielce cenionej mec1yjolańskiej śpiewaczki - Pożar. W nocy z d. 5 na 6 kwietnia 
narodowego obyczaju; w chwili gdy świat operowej p. Brouislawy Henisz -M'ariani, o godz. 3 1

/ 2 w nierucbomości p. Wiel'uckiego 
cały obchodzić będzie radosną rocznicę uczenicy słynnego profesora konsenvatory- przy ulicy "Moskiewskiej" wynikł pożar w 
Zmartwychstania Tego, co cierpiał za rui- jum w Medyjolanie, Alberta Giovanniui. mieszkaniu jednego z lokatorów, w kuchni, 
lijony i nmarł za milijony, nie powinno być W"historycznym polskim koncercie", jaki od lampy zawieszonej zablizko sufitu. Pło­
pośród nas glodnych i strapionych. Stary miał miejsce w Łodzi 30 z. m" udział pani He- mień lampy zatlił drewniany sufit, czego na 
obyczaj Ojców naszych w dzień ten naka- nisz-l\fariani był prawdziwą dla wszystkich razie nikt nie zauważył i dopiero w nocy 
zuje bogaczom łamać chleb swój z biednemi niespodzianką, wprawiając ?,ałe audytoryjum stróż nocny spostrzeglsty wydobywający się 

· i bez różnicy stana lub pochodzenia zapra- w zachwyt, o czem czytall~my jednozgodne przez okno dym, zaalarmował straż ochotni-
szać ich do stolów swoich, we wszystkich dziennikach łódzkich spra- czą. Do ognia przybyły trzy, t. j. I, III i IV 

W imię tego wspaniałego zwyczaju sla- wozdania. Niemniej pochlebne recenzyje oddzialy straży i, dzięki ich energicznemu 
wiallskiej gościnności, wzywamy współoby- o talencie przyszłej koncertantki naszej czy- ratunkowi, pożar ograniczył się tylko na 
wateli naszych, aby za przykładem miast taliśmy w pismach zagranicznych francuz- spaleniu dachu na oficynie. 
innych i oni cząstkę święconego ze stołów kich i niemieckich; nic więc dziwnego, że - Uk'\l'ana kł·adzież. Za czasów po­
swych złożyli dla tych, którzy w uroczy- ciekawo~ć na~za wielce jest podrażnioną. bytu u nas trupy Durowa w styczniu 
stym dniu Zmartwychstania, może nawet W "Halce" :Moniuszki p. lHariani ma robić r. b., w hotelu Polskim, a później w Li­
czarnego chleba ułakną!.. Ofiary w naturze formalną furorę; dlatego też bardzo jesteśmy tewskim i w teatrze, skradziono razem 10 
przyjmuje chętnie tutejsze Towarzystwo Do- temu radzi, że 2-go maja usłyszymy ją śpie- dywanów. Policyi udało się wykryć, że ama­
broczynności w lokalu swym w Taniej ku- wającą słynną 3ryję "Gdyby ranuem słon- torem owych kosztownych dywanów był 
chni. Niech każdy z nas złoży co może, a kiemu. Oprócz "Halki", koncertantka o ile niejaki Bolesław Rechterman członek cyrku 
nie będzie między nami głodnych w ów wiemy śpiewać będzie Arię Santuzzy z "ea- Durowa. Wtych dniach sedziaII rewiru miasta 
dzień uroczysty i pięknemu obyczajowi oj- va.leria Rusticana" l\Iascagni'ego, a z dro- Piotrkowa skazał Rechtermana na 5 miesie­
ców zadość się stanie. bniejszych kompozycyi "Occi Nere" pieśń cy więzienia. • 

-- liomisyja slluital'Ua złożona z pp. neapolitańską Denza, "Marzenie Dziewczy- -- Sztuczka złodziejska. Jednej z gospo-
policmajstra, lekarza miejskiego, budowni- ny" Żeleńskiego, ,,'l'ęsknotę" Zarzyckiego, dyń, stale nabywającej węgiel kamienny od 
czego i radnych, z prezydentem miasta na "Pieśń wieczorn&." Moniuszki i t. p. złodziei, wypłatali oni porządnego fig·la. Wie­
czele, dopełniła w tygodniu ubiegłym rewi- Szczegółowy program, oraz wiadomość czorom bowiem nabyty od nich węgiel, 
:l.Ji sanitarno - policyjnej we wszystki~h tu- o innych artystach, którzy przyjmą udział w nocy nanowo wykradli, pozostawiając kI i­
tejszych zakładach jadłodajnych, restaura- w koncercie p. Henisz-Mariani, podamy w jentce swej w czystym zysku strate pienie­
cyjach, piekarniach, cukiel'lliacb, jatkach, bieżącym jeszcze miesiąc\!. .. dzy i pośmiewisko ludzkie, na któl~e w Zt~­
sklepach i pracowniach rzeźniczych, w skle- -- Teatł·. Dnia 25 b. m. w lIledzlelę pełności zasłużyła za swój czyn niemoralny . 
pach spożywczych i t. p., przyczem restau- zjeżdża podobno do nas na trzy wieczory - Latarniowe. Magistrat sporządził 
ratora w hotelu Litewskim, p. Bo:ŁiewicZll, za teat\' łódzki, który przedstawić ma: nową już rozkład składki latarniowej, do której 
nieporządki znalezione \'V kucblli~ pociągnięto sztuk~ Kozłowskiego" Turniej", oraz" Nie wy- właściciele uieruchomości miejskich pocią­
do odpowiedzialności sądowej. pada" i "Figlarka". Wyborowa gra artystów gnięci zostaną w stosunku 34 %od opłaconego 

- newiz~'je sallita.'/Ie. Podwórza wielu łódzkich i dobór sztuk prawdopodobnie ścią- podatku podymnego. Poprzednio latarniowe 
dom"w naszych, a zwbszcza miejsc ustępo- gną do teatru liczne grono widzów, tembar- wynosiło 24%. . 
wycb, wymagają ścisłej a surowej rewizyi dziej, że p. M. Wolowski zawsze chętny gdy - Kał·a. Berek Goldmintz, entreprener 
sanitarno-policyjnej. Nie czas walczyć z cho- idzie o cele dobroczynne, i tym razem osta- oświetlenia naftowego, pociągnięty został 
robą epidemiczną, gdy tajuż na dobre graso- tnie przedstawienie "Figlarki" przeznacza do kary rs. ]2 kop. 25 za nieakuratne oświe­
wać zaczyna; przeciwnie-należy utrudniać lIa rzecz tutejszej strl:lży ochotno ogniowej. tlenie latarń w dzielnicy zllkolejuwej i na 
jej rozwój i niszczyć zarodki. 1'ymczasem - Gaz. Od 13 do 25 kwietnia włącznie, ulicach, położonych na krańcach miasta. 
w wielu domach naszych konserwują się, gazownia miejscowa ma obowiązek zapalać - Składka ogniowa, której rozkład już 
jakby umyślnie, po ustępach , podwórzach hltarnie miejskie o godzinie 8 z wieczora, sporządzono w magistracie tutejszym, po­
sieniacb i kurytarzach wcale pokaźne gniaz- a gasić o 3 z rana.j-dopokąd się jednak winna być opłaconą najpóźniej w kwietniu. 
da cborobotwórczych miazmatów. palą, winny się palić zawsze pełnym plomie- Opóźnilljącym się grozi kara 12%. 

- Gawrony, Dwa zaledwie i to niewiel- niem, tak, jak się paliły w pierwszych - Nowy b .. OWilł·. W alei Aleksandryj-
kie mamy ogl:ody spacerowe, a i z tych je- dniach ukazania się w Piotrkowie gazu, skiej, która mówiąc nawiasem co raz wię­
den calIdem stać się może bezużyteczny, a nie tak, jak się to często palą obecnie; cej się zabudowywa, po lewej stronie idąc 
jeśli nie w tym, to w roku przyszłym nape- zauważyliśmy bowiem, źe wogóle obecnie ku miastu wzniesiono niedawno pokaźuy 
WIlO. Zabrały go bowiem na wyłączne dzie- płomienie w latarniach bardzo zmalaly, budynek fabryczny-bl'owar parowy Ru­
dzictwo swoje ... gawrony, nie te uliczne, łu- (z wyjątkiem ulicy Petersburskiej i Pocztowej) dolfa Bartenbacha, wykwalifikowanego pi­
dząco do człowieka podobne, jeno te zwykłe, i, że są latarnie, które się wcale prawie, ca- wowarl.l, W tych dniachjeden z 1H1SZycb współ­
skrzydlat~, do których przed kilku laty łemi tygodniami nie palą, np. latarnia naro- pracowników zwiedzał browar, który już w 
wszyscy strzelcy warszawscy, z rozporządze- żna, przy piekarni Kasparego (dawniej ruch puszczony, daje utrzymanie blizku 301'0-
nia władzy, mieli prawo bezustannie strzelać Kriigera)... dzinom, wyłącznie krajowcom. 
i tępić je w parku Łazienkowskim, w - Telefony. Pp. Szlosberg i Braun wy- - OfiaJ'a, P. Osuchowska jako pożyczke 
którym niepodobna już było się pokazać bez stąpili do magistratu tutejszego z podaniem na k'upno sklepik~t dla p.L. złożyła 1'8. 3,Razem 
zachlapania sobie przez chmary tego ptac- o zwołanie posiedzenia znaczuiejszych kup- wi~c, z poprzednio ofiarowaną nam sumą na 
twa sukien i kapeluszy, że już pominiemy ców i fabrykantów tutejszych, w celu narad ten cel, jest 1'8. 18. Sprawę tę polecamy go­
bezustanne, rozdzierające uszy kraka- nad opracowaniem projektu urządzenia w rąco sercu naszych czytelników. Udzielanie 
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pożyczek na warsztat do pracy-toż to cel 
sympatyczniejszy znacznie niż ofiarowywanie 
jałmużny. Przypominamy też, że sklepik 
trzebaby teraz zadatkIJwać, aby go objąć w 
lipcu; że zatem sprawa ta jest pilna ... 

- SIU·ostowanie. W skutek omyłki 
w sprawozdaniu z teatru amatorskIego, zo· 
staly opuszczone nazwiska panny Rosnow· 
skiej oraz panów Grabowskiego i Grzmielew­
skiego, którzy w przedstawieniu przyjęli 
udział. - Niniejszem pomyłkę tę prostujemy. 

- Zmian)' w lluchowicl.shvie. Wikary· 
jusz parafii Kamillsk, ks. Micbał Fiszer 
mianowany został administmtorem parafii 
Koniecpol. Ks. wikaryjusz ks. Mikołaj Hel· 
kowski przeniesiony został do parafii Rząś· 
nia w pow. lloworadomskim. Administrator 
parafii Dworszowice, ks. Bolesław Zieliński 
przeniesiony został do parafii Rusiec w pow. 
laskim. 

- Nominłtcyje. Starszy pomocnik refe· 
renta wydziału adOJillistra~yjnego pr~y rza­
dzie gubernijalnym piotrkowskim Karol Bo· 
biński mianowany został referentem p·tu bę' 
dzińskiego, a na jego miejsce - dziennikarz 
tegoż wydziału-Michał Łazowski; dzienni· 
karzem-Konstanty Gałkowski, młodszy po· 
mocnik referenta, a na miejsce tego osta· 
tnieg'o- WasiIi Denisow. 

- Nowy kościół. We wsi Rędziny pod 
Częstocbową rozpoczęttl zostały robotyoko· 
ło budowy nowego kościoła, wedle planóI.V 
budowniczego tutejszego p. Nowickiego. 
Nowy kościół bttdzie murowany z kamienia 
i cegły, w stylu gotyckim, o trzech ll<lwach 
i jednej frontowej wieży. Cały koszt wznie· 
sienia nowej świątyni przyj<;li na siebie pa­
rafijanie, przeważnie włościanie, którzy 
zobowiązali się przez trzy lata złożyć 13000 
rs. i dać ~omoc w robocizuie pieszej i konnej. 

TYDZIEŃ 

instytucyi wśród mieszkańców miasta, czy 
też samej straży ochotniczej, która może 
nie odpowiada swemu zadaniu? 

- Obniżka ti\l'~' f~' na przewóz bil wełny 
egipskiej z Aleksandryi do ł ... odzi przez 
Odesę została już zatwierdzioną. Cena 
przewozu wynosić ma 26,7G kop. od puda, 
hez opIat dodatkowych. 

- Stagnacyj;, w Łodzi nietylko robo· 
tuików lecz i rzemieślników pozbawiła ro· 
boty; jest atoli nadzieja, że przewidywane 
hudowy tramwajów, rzeźni miejskiej i ukła· 
danie bruku drewnianego na nI. Piotrkow· 
skiej, zatrudnią znaczną iluść ludzi. 

- Poliklinika otworzona IV roku ze· 
szlym w Łodzi ochlaje wielkie u8ługi bie­
dniejszej ludności. Z porady lekar3kiej ko· 
rzystało już w niej przeszło 15UO osób. Za­
rząd poliklinik.i zamierza urządz.ić w oddziel· 
nych pokojach kilka łóżek, po bardzo nizkiej 
cenie, dla chnrych potrzehująl'ych troskliw· 
szej opieki lekarskiej. 

- N'l 'V)'ż)' wicnie Łodzi \V ciąg'u roku 
zeszłego zabito IV rzeźni miejskiej: 199G2 
s~tnk bydla rogat.ego, 25068 cieląt, 27706 
skopów, 416)4 wieprzów, i 30 koni, Ogólem 
114370 sztuk. 

- Szkoła tkactwa. W 
projekt założenia szkoły 
i tkaetwa. 

Lodzi powstał 
przędzalnietwa 

- Rynki zbytu w Bnlga.·yi, wedle nu· 
dei' ciekawęj broszllry, którą jednemu z kup· 
ców warszawskicb nadesłał z Sofii p. Dn· 
chowiecki, ajent towarzystwa żeglugi paro· 
wej i handlu, owładnqła wyłączuie pra wic 
Austl'yja. BulglH'yja produkuje tylko prze· 
ważnie zboże, trzod.q chlewną, nlejek różany , 
oraz ordynaryjne sukno i płótno; wszelkie 
inne towary sprowadza z Austrj'i. 

--0 --- Pozal'. W Strzalkowie pod Hadom· 
skieru, w majątku znakomitego malarza na· 
szego :ę.er:ryka Siemiradzkiego, spłonęła PI·Zn)OlUiu~.il\C S~auo.wn~· 1ll IH'l'nll~ł1~­
owcza rOla l cztery stodoły. Straty wynoszą .'atOl·OlU o dum 1 liwlel ... a, .Jako t1'l'mlllJ(~ 
przeszło 10,000 1'8.; spalone zaś bildynki składania p"elllllllc"aty na "Tydzie.'.'" ~a 
ubezpieczone były tylko na sume 1'8. 5946. kwartał II-gi ". b.-Ził",iiulalllialllf, 
Pożal' wyuikł z niewiadom ej przy~zyuy. że k~żdy z .cz)·~clników pis!ua, Zilpisllją-

- Z Tomaszowa donoszą nam o poża· cy Się 1 kwretma w pocze.t .1 ego p"elJlllue­
rze fabryki n Br. Fiirstenwald i Simon" któ· l'utOI'ÓW, ot"zyllla gratu 1)()CZ;\tek ch'u­
ry wynikł w nocy z 5 na 6 kwietnia. OO'ień kującej się w dodatku, intCl·esu.iącej hm'­
w niespełna godzine objał całą farbiarnie i dzo I)owieści z ż)'cia gÓ"ników, l'· t. 
część apretury. Poiar p;)wstał w suszal'~i. ~,Aniol Hopa~niH. 
Straty obliczają na 300,000 rs. Mimo ener· 
gicznej obrony straży, znalazło zniszczenie w 
płomieniach 4500 sztuk towaru niezupełnie 
wykończoncg'o, 1500 zaś gotowego zupełnie, 
czekającego na odbiór do Łodzi. ~"abryka 
zatrudniała 450 robotników, których pożar 
pozbawił chleba. Niema wątpliwości, iż za· 
biegli pracodawcy o losie ich pomyślą, jak 
niemniej, że fabryka wkrótce dźwignie się 
z gruzów. Katastrofę odczuwają też dot­
kliwie ci z fabrykantów, których wysokie 
gatunki wyrobów straciły czasowo nieza· 
stąpioną co do dobroci wykończalnię. Ak­
cyja ratunkowa trwała kilka godzin. 

- Zmiana akcyjonat·yjllszów. Towa­
rzystwo kopalń i zakładów hutniczych hl'. 
Renał'da pod Sosnowcem sprzedało podobno 
znaczny udział kompanii akcyjonaryjuszów 
fl·ancuzkich. Urzędnicy tej instytucyi są 
w obawie o swój byt, lecz prawdopodobnie 
obawa to przesadzona; francuzi bowiem 
przeważnie posługują się żywiołem miejsco· 
wym, czego mamy wymowny dowód w Hu· 
cie Bankowej i Towarzystwie Sosnowickiem. 

- Osobiste. P, Riberon, dotychczaso­
wy kierownik kopalń Towarzystwa Fran­
cusko·Włoskiego w Dąbrowie, w maju ohej~ 
muje naczelne stanowisko w Towarzystwie 
Sosnowickiem. 

- W)·kopalisko. We wsi Potokach 
w powiecie łowickim wykopano gamczek 
z monetami srebrne mi z XV wieku. 

- St.·aż ochotnicza ogniown w Łodzi 
nie cieszy si~ snać sympatyją łodzian, któ­
rzy bardzo nieregularnie wnoszą roczne 
na rzecz jej składki. Niewiadomo, jest - li 
to winą zal'ządu straży, który nie umiał obu· 
dzić zainteresowania dla tyle pożytecznej 

---<+~--

- (Nadesłane). Szanowny Pauie Redakto· 
rze! Ponieważ w pismach Warszawskich krążą 
rozmaite wersyjo o Częstochowskiej szkole ogro· 
dniczej, a niektóro z nich mnie osobiście uwłacza· 
ją, więc upl'zejmie proszę Szanownego Pana o ła· 
skawe pomieMzczenie w swem poczytuem piśmie 
sprostowania tychżc wersyi i mej osobistej obrony. 

Szkołą ogrodniczą zarządzałem do końca ' .... aka· 
cyj, t. j. do 7-go stycznia 1897 r. Wszyscy ucznio· 
wie w liczbie 54-ch, którzy pojecbali na wakacyj e 
do domn, powrócili do szkoły co do jednego, 
a nawet przybyło jeszcze czterech nowych, pomi· 
mo, ze nie było już miejsca.-7·g'0 stycznia całko· 
wity zarząd szkoły oddałem p. Tepcowi, byłemu 
zarządzającemu szkołą poprawcz~~ w Dergaczach, 
którego 'Ministeryjum Rolnictwa przysłało do Czę· 
stochowskiej szkoły ogrodniczej, tak, iż z Zarzą· 
dem szkołą nic wspólnel;:o uie miałem. 10·go lu· 
tego uczniowie wyższej klasy mieli zajśCie z nan· 
czycieh'lD, okazali się uieposłnsznelDi względem 
Zarządn, który wydalił tl'zech uczuiów, a pięciu 
zanotował w razie uieposłnszellstwa do uwolnie· 
nia.-Część uczniów podburzona przez wyi\alonych 
kolegów, którzy ułożyli treść listu i zmusili swych 
kolegów do wysłania takowego do swoich rodzi· 
ców, podała prośby o uwolnienie ich ze szkoły 
i takowe uwolnienie otl·zymała. Reszta uczniów 
pozostała się w szkole, lub prosiła o urlopy, nie 
chcąc się naraźać starszym kolegom.-Nowy, wię· 
cej tolerancyjny, system kierowania uczniami, 
większość których nie mogła z rozmaitych przy· 
czyn ukończyć innych zakładów nankowych oka· 
zał się w praktyce niolllożebnym. Już w~ wrze· 
śniu 1896 roku przedstawiłem projekt do lIIiniste· 
l'yjum Rolnictwa o przemiauowaniu szkoły obecnej 
na szkołę nowego typu, w której jabym był nie· 
tylko założycielem, ale i zarządzającym i całkowi· 
cie za nią odpowiedzialnym, na co się Departa· 
ment Rolnictwa obecnie zgodził. 

W takowej 8zkole,program której w niedłngim czasie 
nadeślę, jest obecnie kilkunastu nczniów.-Wszyscy 
uczniowie obecni w szkole l·go rzędn i wstępują· 
cy przed I·ym września do takowej, będą ją koil' 
czyc na dawnych prawach, t. j. otrzymają świa· 
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dectwa, dające im ulgi wojskowe drugiej katego· 
ryi, gdyż szkoła miała i ma prawa szkół rzado· 
wych I·go rzędu i dawllła od roczenie od spełilia. 
nia powinności woj 8kn \I' ej do ukollCzenia szkoły, 
z czego 4·ch nczniów korzystało.-Uczniowie pła· 
cili za całkolvite utrzymanie rocznie 150 rs i przy 
wstąpieniu \O rs. lIa n:lrzędzia. Zimową pora 
llezniowie mieli ZlLjęĆ teoretyrznych 6 godzin; 
a praktyrzuych 3-4 godzin.-Że życie uczniowie 
mieli dobre i byli z takowego zadowoleui jest 
dowodcm to, ii w przeciągu 5-cill lat istnienia 
szkoły nikt nigdy poważnie nie zachorował i gdy 
był I!a rewizyi insp<:tkor szkół z Petersburga, 
a takze i p. Gnbel'llator piotl'kowski \\'e wrześniu 
1896 1'. Wijzyscy uczuiowie na zadaue im pytanie 
odllowiedzieli, iż z poiywienia są bardzo za· 
dowolnieni. Co się zaś tyczy robót pmktycz· 
nych, to takowe były prowadzune tak wzorowo 
i systematyczni!', że nczniowie, którzy ukończyli 
szkołę, byli O tyle zdolnym i ogrodnikami, iż nie· 
tl' lko w krajn, ale i za gmnirą otrzymali mit'jsca 
płatne i pryncypałowie ich uyli z nich bardzo 
z:Ldowolllieni, wydając im bardzo dobl'c świadec· 
twa, np. w Niemczech: Mitscha, ZHjdla, Goschego, 
Lucllsa, Haubera i t. p., (naz\"i~ka wszystkim 
ogrodnikom dobrze znane ). - Wszyscy 44-ree.h 
nrzniów, któl'zy do tego czasu ukollczyli szkołę 
i którzy pracuj:~ na kawałe k chleba, wyrażają się 
z największą sympatyją i uzoaniem o szkole tak 
ustnie jak i listownie, jak z krajn tak i z obczy· 
zny i j e,dnogłośnie. zeznają. ze w tych zakładach, 
gdzie ouecnie ]Jracują, robuta jest ei~ższą jak 
była tv Częstnchowskil'j szkole,. I<tóra im się wte· 
dy także ciężką '~ydawała.-Ze uczniom, którzy 
ukoilCzyli szkołę, z:ile żało wiele na otrzymaniu 
z takowej świadectwa pl'zezemnie wydanego, niech 
służy ten fakt, iż \Y roku zeszłym wszyscy oprócz 
jednego zjechali się z ParrżlI, Drezdna, Stnttgartu, 
Odessy: Charkowa i t. p. dla zdallia ostatecznego 
egzaminu i otrzymania patentu , chociaż takowy 
i w uastępnych latach otrzymać l1Iogli. 

Obecnie ]l. Tepcow szkołę opubcił i ja nol<:ns 
,"ohms zmn8zony zostałem szkołą dalej zal'ządzać, 
przyznając jedn:Lk J'.1cyję zdania iJyłego z:lrządza· 
jąccgo byłl'j szkoły ogrndniczej Wars:1.awskiej, 
gdym szkołę otwierał i jego się o radę pytał: 
• Lepiej w pocie czoła lIa zagonie pracować, lIiż 
n nas szkołą ogrodniczą zal'ządzać". 

ł,ącząc wyrazy głębokiego szacuuku, pozostaj ę 
uniżouym sługą. iJr. ZA IV ADA. 
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Wiadomości bieżące. 

= Monopol. Po zaprowadzeniu monopolu 
wódczanego, fuukcyjonować będą nastt:)pu· 
jące typy handlów sprzedających spirytuali­
je: 1) rządowe sklepy do sprzedaży wódek, 
wyłącznie w małych fła~zeczkach, bez pra­
wa konsumcyi na miejscu; 2) składy rządo­
we do sprzedaży większej ilości wódek i spi­
rytusu; oraz wódek powierzonych rządowi 
w komis przez producentów prywatnych; 
3) restauracyj e posiadające prawn sprzeda­
ży wódek na kieliszki i 4) l'estauracyje po· 
siadające pra wo podawania gościom wódek 
w naczyniach zamkniętych, branych ze skła· 
dów rządowych. Konsumenci, którzy nie do­
pili flaszki, obowiązani będą zabrać ją z so· 
ba!.. W niedziele i świata skład v rzadowe 
będą zamknięte, a restauracyjol1l będzi~ wol· 
no sprzedawać wódkę dopiero od południa. 

= Spis jednodniowy wykazał według in· 
formacyi pism petersblll'skicb w Petersburgu 
1,250,000, \V Moskwie 1,000,000, w Warsza­
wie 600,000, w Odesie 410,000, w Łodzi 
325,000, w H,ydze 257,000. 

licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 27 czerwca (9 lipca) w sądzie zja· 
zdowym w Częstochowie ua sprzedaż nieruchomo· 
ści polozonych w temże mieści e: 1) oZlJaczonej 
Xy hypot. 925b .na Wałach" , od snmy 25,000 rs. 

2) przy ulicy Krakowskiej pod M 901 policyj­
nym i 429 hypot., od snmy 9,500 rs, 

- 1 (l3) kwietnia w m. Łodzi 'IV domu przy nI. 
Południowej pod M 10, na sprzedaż przędzy weł· 
nianej, od sumy 255 rB. 

- ill marca (12 kwietnia) w urzędzie p-tu brze· 
zińskiego na l'eparacyję narzędzi poźarnych 'IV m. 
Brzezinacb, od Bumy 122 1'8. 96 kop .. in minus. 

- 28 kwietnia (10 maja) nu komorze w Herbach 
na sprzedaż. skonfiskowanych towarów, od silmy 
559 I's. 93 kop. 

~ Poleca się pierws~or~ętlny 
Ml.1IIIIIIIr , a tani Hotel Angielski 
w mie6cie O~~stQclwwie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 
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wychodzące codziennie nie wyłączając 
niedzieli 

GA~ETA V/ARSZAWSKA 
drukuje w swym odcinku obszerną pracę 

Walers[o PRZYBOROWSKILGO, p. t. 

~i~t~r~ja ~l~~~iu mi~~i~~~ 
(ustep z dziejów 18G.2 roku). 

. ~ l --- ... 
TREŚĆ PIERWSZEGO ROZDZIAŁU: 

PełnoIDocnict,~o W . K.iecia Kon8tan~ 
tego.-Pertrllktacyje Wi(;lopoJskiego z 
hiałymi i K<lroJem ::!lnjo\'l"skim.-Za· 
miary Chmielf'ńskiego i jego popIe· 
czników. - Lullwik JaroszyiIski. - Ro­
zmowa z Chmieleilskim.-Drugie z nim 
widzenie.-Przyj<lzd 'Wielkiego Księcia 
Konstantego. -- Zama ch Chmi~ l el1rzy­
ków na Komitet Ce nt.ra lny.-Powrót 

TYDZIEŃ 

ZARZAD 
Najwyżej zatwierdzonego Południowo-Rosyjskiego 

Towarzystwa Przemysłowo-Solnego 
vr Sy:r.nferopol u 

nilliejszem zawiadamia, iż w naj krótszym czasie ukończoną 
zostanie przebudowa urządzeń znanej kopalni 

nWOWA WIE.L~CIKA'~ 
(St. Dekonskaja, Kursko-Chark.-Sewastopolskiej Dr. Z.) 

według najnowszego systemu, zdobytego doświadczeniem i na­
uką. Po ustawie,cin speeyjalnych, udoskonalonych maszyn i 
przyrządów dla eksploatacyi soli kamiennej, kopalnia będzie w 
możności wysyłać bez przerwy do 50 wagunów soli (lzieu­
nie, niepraktykowanego dotąd IV Rosyi mlewa i dobroci i tym 
sposobem wszelkie zamówienia szybko i punktualnie wyko· 

nywać. 
Kopalnię uaszą reprezentują nadal na Królestwo Polskie 

i stacyje Dr. Ż. Warszawsko-Petersburskiej do Gr{)dlla włącz­
nie domy handlowe: 

J. Liliensłern i Max Fajans jr. w Warszawie. 
Zamówienia zać pl'zyjmuje biuro (EB 304) 

Max Fajans jr, ChmIelna 36. 

Nakład GEBETHNERLl i WOLFF.A. w Wa1·szawie . 

'I' ANIE WYDANIE JU:aILEUSZOWE 
:SOLESŁ..A. -VV-..A. PRUSA. 

. Jaroszyńskit'go i Ro<lo, .. icza.- Wjazd 
Wielkiego Kięcia KOlJst:wtego do W~r­
szawy. - Przyjęcie w Ł~zit'ukar.h.­
Mowa ~reybi8kup" Fp.lil1skiego w Ka· 
tedrze. ·Jaroszyń~ki przed cerk,via i ka­
tedra Ś·to Jallska.-ZlImaeh w' sieni 
teatralnej.- Zacho';'anie się .J:!roszyli­
skiego.- Wrażenie wywołane zama­
chem. -Narada w konsystorZl'i.--Roz­
mowa Wielkiego Księcia z arcybisku. 
pem w Bclwederze.-Mowa Wielkiego 
Księcia do zebranych i rozmowa z hr. 
Zamoyskim.-Strcszczenie mowy przez 
Dziennik Powszechn.,! i ]Jlotki.-Rady, 
dawane WielkieIDu Ksiecil1.-Nahożeil­
stwo w a1'chikatedzu i' mowa ks. Fe· 
lińskiego.-Pogłoski.- Zamiar p. Lu­
dwika GÓrskiego.-Zebl·anie i adres.-­
Widzenie się z hr. Andrzejem Zamoy· 
skim.-GÓr8ki i Kurtz udają się (lo 
Wielopolskiego.-Rozmowa z tymżc'-I 
.Jego "':lrulIld nazajutrz. - Od"zl1ca 
adres. - Postawa Zamoy.'kit·go. - Za­
mysł adresu i depntac-.yi upada.-Mo­
wa Wielopolskiego w Rac1ziC' stanu.­
Napoleon In i J)1':.Isa zagraniczna.­
Dziennik Pozlw,lslci. - Zachowanie sie 
prasy polskiej jawur.j i tajnej.-Życie 
domowe ~Wielkiego K~ięcia.-Cbrepto­
wicz, "'rześuiowski i T/;'gob/11'ski.­
Wielka Księżna, j"j zamiary i imieni­
ny.- Urodziny sylla Wacława.-Ofiary 

L A L K A POWIE8ć ~ TOMY. 
Stronic 4~0 i 415. 

i łaski.-Chrzest Ksiecia Wacława.­
Straż woJjskowa dla ·Witllkiego Księ­
(Jia.-Wizyty i przejażdżki Wi~lkiego 
Księcia.-Zydzi i p0datek koszernego.­
Położenie prasy.-Projekt Krzywickie­
go.-Zakaz dziennikom pomieszczania 
artykułów wstępllych.-Artykuł Gazety 
Szląskiej. -Zmi:ll1y urzędnikÓw.-~Dymi· 
syje i 1l0minacyje.-Gellerał Paulucci 
i Podwy~ocki'-Dy11lisyja prezydenta 
Wojdy.-Zycie domowe Wielopolskie· 
go.-p),zyjęria poniedziałkowe.-Pań­

stwo Keller.-Artykuł z J"dcpendance 
Belge.-Projekt sądu głciwnego.-Wy­
dział ducbowny.-Zwiększenie etatu 
konsystorskiego.- Semi naryjum. - Pro­
jekt dotyczący duchowuy~h, oskarżo· 
nych o zbrodnię stanl1.-·Spmwa mał­
żeństw mieszanych.-Śledztwo w spra­
wie zamachu na "'ieJkiego Księcia.­
Jaroszyński na sądzie.-Sąd pnblicz· 
ny.-Obrona mecenasa Grobickiego.­
Wyrok i odpowiedź audytol'yjatn woj-

skowego.-Zatwierdzenie wyroku. 

CENA PRENUMERACYJNA .GAZE-

TY WARSZAWSKIEJ" 
w Warszawie 80 kop. miesięcznie; 

na poczcie 3 ruble kwartalnie. 
Nowo przybywający od l-go kwie­

tnhl r. b., tak w Warszawi!', jak i na 
prowinc.yi zamieszkali prenumeratoro­
wie, otrzymają bezpłatnie nu­
mera Gazety wyszłe w marcu, a za­
wier~jące powyższą pracę. 

I Nadesłano ze wsi 
wyhornie przyrządzone .Masło 
do pot7'aw i ciast po kop. 35 
funt. Wiadomość w Redakc.yi. 

(5-2) 

Rs. 1.20, w ozdobnej oprawie rs. 1.60; przesyłka 50 kop. 

DZ::cE:L.A. :SOLESL.A. VV.A. l?B"O'S.A.: 
Drobiazgi . ... 
En:u\ucypan.tli:i. Powieść w 4 tomach . 
Faraon. Powieść w 3 tomach I'S. 3, w oprawie 
Pier,",sze opo,""ia(lania. Wydanie 2-gie 
Placó'W1i:a. Powieść. Wydanie 4·te 
K~'oniki 1875-1878. . . . . . 
Grzechy dziecińst",a z illllstl'acyjami A. Kędzier-

ski ego rs. I, w ozdobnej oprawie 
(W. B. O. 2123) 

1.50 
5.-· 
4.20 
1.50 
1.50 
2.-

1.40 

.. ------------------.. --------------.... 
rraueusz K~WAL~ij j A, TRYL~Kl 

l?OLEO.A.J" 4: , 
Sll7ieże nusionu rośńit 

pastewnyeh i okopowych, jako to: 

Marchew, Buraki, Lucernę orygi­
nalną francuzlią, Ząb koński, wszel­
kie trawy, Koniczynę czerwoną, bia­
łą, szwedzlią, Łubin niebieski i żółty, 
SeradelIę, Esparcettę, Gorczycę, 
Przelot, Tymoteusz, Szporek i inne. 

Cenniki na żądanie. 
(WBO. 1236) (6-6) 

- ( 

Redaktor wydawca ~lirosław Dobrza"l~ki. 

eN; 15 

1-
SZY Rocm\~ Kliniczn~ 

wyszedł z drnku i zawiera opis chorób 
mt;Żczyzl1 (An(lrolo~i.ia), a 
mianowicie: nerwic, zakażeń, Iladnżyć, 
zaburzeń płciowycb, dyjetet.yka, lecze­
nie i t. p. Adres Redakcyi: Warsza­
wa, Marszałkowska 116. Cena rs. 1 
kop. 40. (8-2) 

Jest do wynajęcia od l-go maja 

umeblowane z kompletnym nrządze­
niem w osobnym dworku, ogród spa· 
ct>rowy, wiktllllły na miejscu, 9 wiol'st 
od stacyi NowoTadomsk. Wiadomość: 
.Zarząd dóbr Ko biele 'Wielkie 
p. Noworadomsk. (1 -1) 

Strzedz się podrabianych 

i naśladowanych. 

"q3l!!UeMo>redo l?U 

aWJ!~ l!U a6l!Mn ;tl!3l?JMZ 

Dla ~I ~I l~tników 

)(oBBo,leHo UCHBypOJO. IIe'laTaHO B'b IIeTpOKollCKoit ry6epBcKOH THllorpa<j1i II. 
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pod dachy nasze. Opustoszeją kopalnie i warsztaty 
a w domach głód i nędza zapanuje wszechwładnie. 
N awet ci, co będą naszego zdania, nie zdoła ią się 

oprzeć podburzycie10m. O! gdyby to jeszcze ograniczyło 
się na bezl·obociu!. Niestety pociągnie ono za sobą sze­
regi zbrodni, spisków i walk zbrojnych. NajzHcuiejsi lu­
dzie walczyć ze sobą będą po to jedynie, by podże­
gacze w mętnej wodzie zdobycz dla siebie Jowili. 

Zaczerwieniona, drżąca cala, uniesiona gniewem 
i bólem, Plebejuszka zmieniła się zupełnie i wygłądała 
w tej chwili nie jak dziewczę nie:5miałe, ;-tle jak a.po­
stołka, broniąra świt;tej sprawy. 

- Uspokój się Milryjo!-prosi} ją Andrzej. 

- Czyż można zdobyć się na spokój, w chwili 
gdy taka niegoJna istota myśli (I ' zburzeniu gniazd 
rudziunych naszej osady?" Ah, nędznica! (~O jej może 
zależeć na tem, by ludzie się nienawidL.ili, kobiety 
płakały, a biedne dzieci głód mady. 

Umilkła na chwilę, z<1l1lyślila się i półgłosem 

sama do siebie powiedziała: 

Pój(lę do niej! Muszę, muszę się z nią roz-
mówić!. 

Nie zrobisz tego, Plebejuszko! 

Audrzej podniósł si~ z fotelu i, drząc cały, bJagal­
nym wzrokiem pa trzył na młode dziewczę . 

- Pójdę, odparła ł:lgodnie ale stanowczo. 
-- Rlagam cię, uie rób tego-prosił Andrzej prze-

rażony myślą, by jego ezysta gołąuka mogła się zet­
knąć z fury ją piekielną. 
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nem czole i dziwnie niesympatyeznej powierzchowności 
człowiek, przezwany przez kolegów Fil-en-Zinc. 

Na zapytanie dyrektora, odpowiadał głosew nie­
pewnym, rzucając młOkolo niespokojne wejrzenia. 

-- To już czyste nieszczęście... chciałem silniej 
uderzyć ... rękojeść mJota wysunęła rui się z ręki... Nie 
wiedziałem przecież, że stoi za mną". zresztą ja sam 
nie wiem, jak się to stało. 

Dyrektor odszedł, przekonany, że istotnie przy, 
czyną nieszczęścia był jedynie przypadek. 

- Bo też istotnie cóż by miał za powód? .. 

Jedui tak mówili, inni utrzymywali, że FiI·en-Zinc­
gotów był już niejednemu tigla wypłatać. Ostatecznie 
uie było przeciwko uiemu żadnego dowodno 

Tego dnia nie pokaz al się on już nigdzie. w ża­
dnej knajpie aui szynku. 

Po dziesiątej dopiero wyszedł daleko za osadę 

i tu usiadł nad bl'zegiem strumyka, ukryty za krzakiem 
olszyny. W kilka minut póżniej, przyszedł tu także 

inny mężczyzua i usiadł obok niego. 

- Doskonale ci się udało!" Jeżeli się uawet wy­
liże, to z miesiąc poleży. 

- - Przeklęty lizus; dobrze, że mu się dostało; 

wszystkim psuł interesa; dozorca stawiał go zawsze 
za przykład; dobrze mu tak, prawda Scypionie Verdim'? 

- No, uiezawodnie, że się lIau uim rozczulać 

nie będziemy. 

- Baczność, ktoś tu zdąża. 

Rozeszli się w przeciwne strony. 
Anioł kOllalni. 9 
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Jedna przeszkoda mniej w Popielniku i jeden 
mniej opiekun nad tą dziewczyną!-szepnął od dalając 
się Verdi er. 

VI. 

ChIllUl'Y sili zbi('J·ają. 

"Nieszczęście nigdy nie przychochi samo"-mówi 
przyłowie. 

Tak się też stało w ViIle-Noire. 

W kilka dui po wypadku llel'l1arda, robotnik 
sprowadzający wagonik węgla po pochyłym chodniku­
puści] go nagle. Wózek z szalonym rozpędem pobiegl 
dalej, wykoleił się i, przewracając się, przytłoczył ro­
botnika, który skończył na miejscu. Był to górnik 
Mercoeur, ojciec pięciorga dzieci, Dyrckcyja wyzna­
czyła wdowie dożywotuią pensyję; mimo to stan urny 
słów podrażniony juź pierwszym wypadkiem rozog­
nił się do najwyższego stopnia. We wszystkich szyu­
kowniach ViIle-Noire! rojno było i gwal'11o. Wszędzie 

dowodzono, źe administracyja uie robi nic dla zabez_ 
pieczenia życia robotników; wykrzykiwano, że tra­
ktuje ich jak maszyny z ciała i kości z!oźone, nie d ba 
o ich bezpieczeństwo, bo łatwo ich zastąpić kim innym· 

Podżegacze podburzali coraz to gwałtowniej nie­
zadowolenie robotników i podnosili je do niesłycha_ 

nej potęgi. 
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Maryja wytłomaczyła mu to, o czem się już do­
wiedziała w osadzie. 

RÓŻa Marion była wytworem komuny, a lluleźa­
ła do tego samego typu, co l'ewolucyjonistki z 17931'. Od­
siedzi wszy karę w NlImei, powróciła do kraju pełna nie­
nawiści do społeczellstwa, które się jej w ten sposób 
za jej zasługę llwywdzięczyło". 

Ciel'pienia przebyte na wyspie N OU, oraz mę­

czarnie które przeniosła w ciasnycb kobinach statku 
galerniczego, odwoźącego ją do kraju po odsiedzia­
nej karze, pouudziły ją do wściekłej nienawiści, do sza­
lonego pragnienia zemsty . Wysoka, koścista, cbuda, 
była typem kobiety, która pozbyła się cech sobie wIa­
ściwych i dzieło milosicruzia poświęciła dla uczuć zem­
sty, typem ist0ty, która życie swe poświqcila utopii i 
doktrynom huntu. Od p6ł roku przebiegała ona ogniska 
}Jl"lemyslowe i, jak zgłodniała wilczyca biegnie od 
siola flo sioła, porywa otial'y a nikt jej nie śmie po­
stawić oporu tak, i R6ża Mariou siała wszędzie po­
stmch buntu, a w ślad za nią wybuchały bezrobocia 
i spiski, tajemnie przez jej odczyty przygotowane. 

Pleuejuszka wiedziała o tern wszystkiem i serce 
jej przejmowało ouurzenie dla niecnej agitatorki1 li· 
tość nad nies~częśliweUli jej ofiarami i h'woga przed 
nędzą, której pojawienie się znanej powszechnie apo­
stolki mogło sprowadzić na Ville-Noire. 

- Zobaczysz, że to się żle skollczy!-mówiła do 
Andrzeja-zobaczysz, że u nas powtórzy się to samo, 
co siQ działo IV MOlltceau, w Creuzot i innycb fabry­
kach. Znajdą się szaleilCY, których upoją wielkie a 
puste frazesy tej nędznicy, i nieszczęście wkradnie się 
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